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Rok I. 


„Przegląd Kościelny” wychodzi eo tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy 3 mrk, dla Galicyi i Austryi 1%, fl.. 
w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. -- Biuro redakcyt przy ulicy Seminaryjskićj Ne. 2. — Rękopisma 
nadsyktne Redakeyi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na Żądanie. — Listy do Redakeyi winny być frankowane. 


Historyczne wspomnienie 


o wyerarkąch 


Wizerunek godła męki Pańskićj najpierwsze w Kościele 
zajmuje miejsce jako punkt centrałny, ku któremu z reguly 
w czasie najświętszćj Ofiary po kilkakroć oczy kaplana zwra- 
cać się winny, — w każdym katolickim mieści się domu, ozdobą 


jest i najbiedniejszćj chatki, — w ręku konającego ostatnie | 


promienia nadziei zasyla do walezącćj duszy — postawiony | 


na rozdrożach zda się być stróżem siół i pól naszych. Na 
ileżto pokoleń, ludów wywarł on już zbawienne swe wpływy, 
po nad ilu to surmami wojennemi się unosił, jak ów 
Aniot opickuńczy, począwszy od oućj chwili, kiedy Pan cu- 


downym palcem swoim wypisał w obliczu chrześciańskich | 
Żołnierzy: „tm hoc signo vinces! — pod jego skrzydly ile | 


to milionów złożyło się w grobach na wieczny spoczynek? 
Wielkie jego znaczenie jest w Kościele, warto się zastano- 
wić dla tego nad jego historyą. 

Nie podlega wątpliwości, że cehrześcianie w pierwszych 
trzech wiekach cześć oddawali wizerunkowi ukrzyżowanego 


Zbawiciela, bo zarzucah im to poganie, kiedy ich cezeicie- | 
Jeżeli zaś Minucyusz , 


lami krzyża pogardhwie nazywali. 


Felix, jeden ze starszych łacińskich apologetów, broniąc się | 


Przeciw zarzutom poganina Cecyliusza, powiedzial: „eruces 
nec colimus,“ 
twierdzenie, że drzewu zwyczajnemu wizerunku chrześcianie 


to z całego związku jego obrony wynika : 


zci Boskićj nie oddawali; zaś w dalszym ciągu obrony : 
śwojćj uczynił poganom zarzut, że znaki wojenne, krzyżowi | 


Podobne, tą samą, co i bogów swoich czcią otaczali. Po- 
dobnie wyraził się i Tertulian, stojący na rozgraniczu dru- 
lego i trzeciego wieku, broniąc się przeciw zarzutom po- 
gan: „Kto z was wyśmiewa nas jako krzyża czcicieli, ten 
Jest spokrewniony z nami pod względem religijnym, bo wy 
to samo czynicie.* Pochwalił nawet pogan, że taką troskli- 
Wością otaczają znak krzyża. Czy jednakże figurę — corpus — 

rystusa już wtenczas umieszczano na znaku krzyża, dowieść 
ego nie można, chociaż przemawiać za tem się zdają Mi- 
lucyusz Felix i Tertulian. Mówi także i za tem krneylix 
Pogardliwy, odkryty wr. 1857 przez uczonego Jezuitę Gar- 
tucciego w tak zwanych „rosyjskich wykopaliskach” w Rzy- 
Mie. W osobnym salonie pałacu cezarów, który byt prze- 
śluczony prawdopodobnie do nauki niewolników cesarskich — 
Daedagogium — znaleziono na ścianie wyryty ostrem na- 
Tzędziem obraz, przedstawiający ubraną ludzką postać opartą 
| mid i na desce stojącą.  Rozpostarte jéj ramiona przy- 

€ są na belce podłużnćj, u zamiast głowy ludzkićj ma 


a ; : z9: s 
Stowe konia, czy też osła. Obok nićj na lewo, ale trochę | 


meej, stoi figura mniejsza, także ubrana, która ręką posyła 
A s Š Wia 

Pozałunek figurze do krzyża przybitćj. Pod tem wyryty 

Jest uapis greckiemi literami: „„Alexamenos sebete (ui) teon,“ 


„Alexamenus czci boga swojego.* Jest to bezwątpienia pa- 
szkwil na Boga chrześciańskiego, który tłomaczą Minucyusz 
i Tertulian, wspominając, * że chrześcianom zarzucano, iż 
czczą łeb ośli jako Boga swego. Niezawodnie paź jaki w ce- 
sarskim pałacu chciał przez tę karykaturę wyśmiać chrze- 
Ściańskiego swego towarzysza, a wyrył ją pewnie na wieść, 
którą pochwycił, że chrześcianie czczą Ukrzyżowanego. Po- 
wstać to nie mogło przed r. 123, bo cegły tego gmachu, 
w którym obraz się znalazł, noszą znak: Paetino et Apronianv 
cos; zaś konsulami byli oni w r. 123. Po połowie wieku 
trzeciego nie mogło także powstać, bo już wtenczas znikał 
coraz bardzićj pogardliwy ów zarzut co do czci łba oślego. 
Pomiędzy r. 123 a 250 najpewnićj powstała ta karykatura, 
jako w ostatnich latach panowania Antoninów, gdzie chrze- 
ścian cierpiano już na dworze cesarskim, ale nie osłaniano 
przed pogardą. 

Jeśli jednak w pierwszych trzech wiekach nie było 
wizerunków krzyża z korpusem, to były pewno już krzyże 
ze symbolami Chrystusa, które ciało zastępować mialy, ze 
względu na disciplina arcana, która nie pozwalała odslaniać 
tajemnic i znaków tajemniczych przed poganamn i katechu- 
menami. Z czasów pokonstantyńskich jest ich już tyle, że 
można sluszny z tego wyciągnąć wniosek, że i przed cesa- 
rzem Konstantym musiały już być znane, bo niepodobną 
jest rzeczą, aby nowość wśród chrześcian tak prędkie itak 
rozległe była znalazła rozpowszechnienie. 

Mówiliśmy wyżćj o krzyżach symbolicznych z czasów 
przedkonstantyńskich, mając głównie naoku monogramy Chry- 
stusa w splecionych nawzajem literach początkowych greckiego 
imienia „Christos“ (X i P), które umieszczano na kamie- 
niach grobowych, lampach itd. w katakombach. To X w mo- 
nogramie umieszczano w przecięciu P w furmie krzyża, tak 
że rzeczywiście kombinowano sobie krzyż z oznaczeniem 
gralicznem Ukrzyżowanego. Był to krzyż symboliczny. Ta 
mamy monogram z krzyżem leżącym t. z. konstantyńskim; 
ale mamy też i monogramy z krzyżem właściwym. Ze 
ehrześcianie w monogramie Chrystusa rzeczywiście krzyż 
widzieli, można poprzeć pozytywnemi dowodami, Euzebiusz 
opowiada, że cesarz Konstanty widzial krzyż na niebie, a na 
chorągwi, którą kazał zrobić odpowiednio do mianego wi- 
dzema, umieścił monogram. Monogram taki z krzyżem zu- 
pelnym znajduje się wyryty na marmurowym sarkofagu. 
który znaleziono na cmentarzu watykańskim w Rzymie. 
Jest on otoczony wieńcem i stoi na szczycie krzyża łaciń- 
skiego; dwa gołębie siedzą na belce podłużnćj i dziubią 
wieniec. (rołębie te oznaczać pewnie mają dusze ludzkie, 
które przywłaszczają sobie owoce odkupienia. Monogramy 
te są dowodem, że chrześcianie pierwsi używali znaków, 
które oznaczały Chrystusa i które łączyli z krzyżem. 

Dalszy ślad krzyża symbolicznego znajduje się w ka- 
takombie śś. Nereusza i Achillesa ponad chrzcielnicą sta- 
rożytną tam zachowaną. Na tylnćj ścianie nad źródłem 
wymalowany jest piękny krzyż łaciński, jakby z wody się 
podnoszący; z boków krzyża wytryskują liście i kwiaty, 
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a na belkach poprzecznych stoją dwa lichtarze (z buhają- | 


cym płomieniem), pod któremi zawieszone w powietrzu 
spuszczające się Alfai Omega. Światło jest symbolem Chry- 
stusa, który się sam nazwał „Światłem świata.“ 
kalipsie św. Jana mówi Chrystus o sobie: „Jam jest Alfa 
i Omega.“ Dla tego w pierwszych wiekach chrześciaństwa 


W Apo- | 


Alfa i Omega ulubionym jest symbolem Zbawiciela. Obraz, | 
o którym mowa, ma pochodzić z szóstego wieku, ale uie í 
ulega wątpliwości, że nie jest w ogóle pierwszym obrazem 

A 


tego rodzaju. 

Najwięcćj łączono z krzyżem baranka, jako symbol 
Ukrzyżowanego. Chrześcianie najehętnićj Zbawiciela sym- 
bolizowali w baranku, bo i św. Jan Chrzeiciel wskazał na 


Niego, jako na „Baranka Bożego“ i Apostol Jan św, widział | 


Go w objawieniu pod postacią baranka. W starożytnych 
obrazach po wiełekroć znajdujemy ten symbol, ale znajduje 
się on 1 w połączeniu z krzyżem, jak na starożytnym obra- 
zie, 0 którym pisze Gatrucci, a który z Vgo wieku ma 
pochodzić. 

W kościele śś. Kosmy i Damiana w Rzymie znajduje 
się obraz z VI wieku, w którym przedstawiony jest bara- 
nek na oltarzu leżący pod krzyżem bogato ozdobionym. 
Baranek z chorągiewką na krzyżu jest również połączeniem 
symbolu Zbawiciela z znakiem zbawienia. 

Podobny obraz opisuje św. Pawlin z Noli z pierwszych 
trzech dziesiątek lat piątego wieku. „Sab cruce sanguinea 
niveo stat Christus in Agno: Agnus ut innocua injusto da- 
tur hostia letho.“ Chrystus stoi w postaci śnieżnego ba- 
ranka pod krwistym krzyżem. Dowodzi to wyraźnie, że 
obraz ten zastępował miejsce naszych wizerunków krzyża. 
Krzyż czerwony symbolizował krwawą śmierć krzyżową, 
biaty baranek niewinność Zbawcey, oba razem tajemnicę od- 
kupienia Jezusowego. 

Umieszczano także baranka na krzyżu w miejscu, 
gdzie obie belki się przerzynają. Tu podobieństwo z na- 
szemi wizerunkami już jest wyraźniejsze. 

Dowód na to, że były takie obrazy, mamy w 82 ka- 
uonie Soboru Konstantynopolitańskiego z roku 692, który 
przepisał, że zamiast baranka typicznego w obrazach ma- 
lowanych i plastycznych przedstawiać miano ludzką postać 
Chrystusa. Kanon ten brzmi: „Ut ergo, quod perfectum 
est, vel colorum expressionibus omnium oculis subjiciatur 
ejus qui tollit peccata mundi, Christi dei nostri humana 
forma, characterem etiam in imaginibus deinceps pro ve- 
teri aguo erigi ac depingi jubemus ut per ipsum dei verbi 
bumiliationis celsitudinem mente comprehendentes ad me- 
moriam quoque ejus in carne conversationis ejusque passio- 
nis et salutaris mortis deducamur ejusque quae ex eo faeta 
est mundo redemptionis.“ 

Obraz. który przepisuje Sobór, musiał być już przed- 
tem znany, bo taki jest bieg decyzyi kościelnych, że nie 
uprzedzają rozwoju spraw, lecz go kończą. T dla tego z pe- 
wnością już przed rokiem 692 znane były wizerunki z cia- 
łem Chrystusa, które Sobór, znalazłszy odpowiedniejszemi 
i wyraźniejszemi od obrazów symbolicznych, polecił w 82 ka- 
nonie. Symbolicznyel jednakże obrazów z barankiem nie 
usunięto od razu a w Kościele zachodnim długo jeszcze 
ogólnie się niemi posługiwano. 

Sładów krucyliksów formalnych nie braknie przed ro- 
kiem 692. 1 tak św. Grzegorz Turoneński (F 594) wspo- 
mina o obrazie w kościele w Narbonue, przedstawiającym 
Chrystusa na krzyżu, ołajtego prześcieradlem płóciennem. 
W grobie króla frankońskiego Chilperisha, zmarlego w końcu 
VI wieku znaleziono maly krzyż z kruszcu z ciałem Chry- 
stusa. Beda Venerabilis opowiada, że w r. 686, a więc 
przed Soborem Koustantynopolitańskim, przyniesiono z Rzymu 
do klasztoru brytyjskiego Weremouth obraz. który na jednćj 


stronie prządstawiai węża Mojżeszowego, na drugićj krzyż | 


ze „Synem  człowieczym.* W bibliotece św. Wawrzyńca 
we Floreneyi znajduje się syryjskie evangeliarium z r. 586, 
w którem jest obrazek miniaturowy, przedstawiający ukrzy- 
żowanie. Wisi tam Zbawiciel obnażony w ludzkićj postaci 
na krzyżu. Podobny obrazek znajduje się w dziele Ana- 
stazego Synaity: Hodegos, sive dux viae adversus Acepha- 
los.“ Autor, który żył i pisal w drugicj polowie siódmego 
wieku, dolączył ten obrazek do swojego dzieła i wyraźnie 
prosił przepisywaczy. aby go nie spuszczali z oka. Odpis 
tój książki z obrazkiem posiada wiedeńska biblioteka. 

Z tego więc, cośmy dotąd przytóczyli, jest widoczna, 
że znak krzyża znany byl już w pierwszych trzech wiekach. 
że w piątym wieku już symbol Chrystusa łączono ze zna- 
kiem krzyża, zaś w szóstym wieku miejsce symbolu zajęła 
ludzka postać Chrystusa, obok czego zawsze jeszcze i sam 
krzyż i krzyż z symbolem był w używaniu. 

Pytanie teraz, nad którem bliżćj zastanowić się trzeba, 
w jakićj formie przedstawiano Ukrzyżowanego? W staro- 
żytności przedstawiano Go albo obnażonego, odpowiednio do 
faktu historycznego, albo okrytego. W śmierci Chrystus 
Pan odniósł tryumf nad grzechem 1 śmiercią, — na krzyżu 
spełnilo się, eo powiedział Psalmista: „Opowiadajcie ludom, 
że Pan z krzyża panuje,“ a co wyraził Venantius Fortuna- 
tus w pięknym swoim hymnie: 

Impleta sunt quae cecinit 

David fideli eammne 

Dicendo in nationibus : 

Regnavit a ligno Deus; 
dla tego ten moment pochwyciła sztuka starożytna 1 pa- 
trzała na Zbawiciela na krzyżu przedewszystkiem jako na 
Króla trynnfującego i na Areykaplana, co „z krwią własną 
wszedł dv Najświętszego,“ i odstąpiwszy od prawdy histo- 
rycznój, okryła Go togą arcykapłańską, albo królewską pur- 
purą. Nie przedstawiala Qo też wiszącego na krzyżu, ale 
raczój stojącego przy nim z rozszerzonemi ramiony, jak 
gdyby jako Pan świat obejmował, albo się modli za niego. 
W historyi sztuki częścićj podobne się pojawia odstąpienie 
od prawdy historycznćj na rzecz symboliki. W symbolice 
też tylko szukać należy powodu, czemu sztuka ubierała 
figury Chrystusa na krzyżu. 

N.jstarszy obraz tego rodzaju, jaki jest znany, znaj- 
duje się w coemeterium sancti Julii seu Valentini via Fla- 
minea. Chrystus tam stoi na desce, ramiona rozpięte są 
na belce podłużnćj 1 przybite, glowa zwieszona spokojnie 
na prawo; nie ma tam korony, ale jéj miejsce zajmuje 
aureola świętości; cale ciało okryte jest dluga suknią bez 
rękawów; nogi nie sa przybite, oczy nie zamknięte. Pu 
obu stronach glowy są odmalowane slońce i księżyc; nad 
krzyżem na belce poziomćj umieszczony jest napis: Jesus 
rex Judaeorum. Pod krzyżem stoją Matka Boża i Jan św. 
z aureolą świętości. 

Na obrazie w syryjskiem cvangeliarium z roku 586, 
o którym wyżćj mówiliśmy, jest Chrystus również ubrany 
w tunikę bez rękawów, podczas gdy lotrzy okryte mają 
iędźwie. Nogi przybite są tu dwoma gwoździami, ręce na- 
gie rozpięte, głowa oblana aureolą świętości, po obu stro- 
nach słońec i księżyc. W bibliotece w Wyrcburgu po- 
kazują kodeks z końca VU, albo z początku VIIL wieku, 
zawierający listy św. Pawla, w którym miniaturowy obra- 
zek przedstawia ukrzyżowanie. Chrystus tu jest caly okryty. 
W rękopiśmie kazań św. Grzegorza Nazyanzeńskiego z IXgo 
wieku umieszczony jest obraz Ukrzyżowanego, w którym 
Chrystus ubrany jest w plaszcz purpurowy, W muzeum 
w Hotel de Cluny znajduje się krucyfiks z bronzu z X w., 
znaleziony ze zbiorem broni o trzy godziny drogi od Tar- 
sus w Cylieyi, który przedstawia Chrystusa ubranego w su- 
knią, na piersiach jest stuła włożoną; w paryskićj bibliotece 
państwowćj przechowują krzyż z kości słoniowej z w. X1g0, 


na którym Chrystus cały ubrany jest w suknią, ozdobioną 
bogatą ornamentyką; w Emmerich nad Renem pokazują 
krzyż drewniany, pierwotnie caly wylożony złotem, na któ- 
rym Chrystus cały ubrany w długą suknią na wzór Keto- 
neth hebrajskiego arcykaplanów, przepasaną pasem w biodrze. 

Wszystkie te wzory wskazują, że ogólnie przedstawiano 
Chrystusa na krzyżu w suknią ubranego począwszy od 
VI wieku. Na krzyżach tćj kategoryi przedstawiony jest 
Chrystus żyjący, nie umarły, bo w dalszćj konsekwencyi 
symbolicznego tego rozumienia potrzeba było przedstawie 
nia majestatu i spokoju w otwartem oku. 

Obok tych obrazów z bardzo dawnych czasów istnieją 
także obrazy. w których Chrystus odpowiednio faktowi hi- 
storyczneniu przedstawiony jest jako z sukien obnażony. 

Podług jednozgodnego podania Ewangelistów Chrystus 
Pan na krzyżu wisiał z szat obnażony; podług podania 
wielu Ojców Kościoła cały i zupełnie obnażony. 5w. Am- 
broży mówi np. „Refert considerare, qualis ascendat (se. 
Christus): nudum vides, talis ascendit (sc. in crucem), 
quales nos auctore deo natura formavit; qualis in para- 
diso homo primus habitaverat, talis ad paradisum homo 
secundus intravit.“ Być może przecież, że pozwolili siepa- 
cze zatrzymać mu na krzyżu spodnią suknią, jaką noszono 
na Wschodzie, u Zydów chagora nazwaną, składającą się 
z kawałka płótna albo sukna. która przywięzywano do lędźwi 
taśmą. W tę suknią ubierała Go też sztuka. chociaż obna- 
żonego przedstawiala. Najdawniejsze wspomnienie obrazu 
obnażonego na krzyżu Chrystusa historycy widzą w łaciń- 
skim poemacie, który dawnićj przypisywano Laktancyuszowi: 
„de passione Domini.* Mowa w nim jest o wizerunku 
krzyża, umieszczonym przy drzwiach świątyni (im limine 
templi) na to. aby wehodzacym żywo przypomnieć cierpie- 
nia 1 rany Zbawiciela. Cierpiący Zbawiciel z krzyża prze- 
mawia do wchodzących i żąda. aby patrzali na głowę 
skrwawioną, na usta blade, ręce i nogi przebite, rany krwią 
zaszła i członki rozdarte. Myśl tego wymaga obnażonego 
ciała. 

Chociaż historycznie dowieść nie można, że autor poe- 
matu miał rzeczywiście przed oczami krzyż z obnażonym 
Chrystusem, że Laktancyusz jest jego autorem, tyłe prze- 
cież tutaj mamy pewności, że w najdawniejszych czasach 
umysl chrześciański szukal w obnażonćj postaci Chrystusa 
wznioslych dla zbudowania wspomnień. 

Najpierwszy obraz obnażonego Chrystusa z historyczną 
pewnością wspomina św. Grzegorz Turoueński (Ff 594), 
a jest on w kościele w Narbonne. Z IX wieku pocho- 
dzi ukrzyżowanie na reliclie z kości sloniowćj dyptycha 
księżnój Agiltrudy ze Spoleto. Tam cialo jest tylko odziane 
kawalkiem sukna, od lędźwi do kolan sięgającem. AX]w. 
pochodzi obraz na ścianie wymalowany w kościele S. Ur 
bano alla Caffarella pod Rzymem. Chrystus wisi tu na 
krzyżu obnażony bez cierniowćj korony; zaslona sięga do 
kolan. Podobne obrazy spotyka się we Włoszech z wieku 
AII i XIM. 

Inny jeszeze moment w obu rodzajach obrazów pod- 
pada pod oczy. Przeważna ich liczba przedstawia Chrystusa, 
że sam jest życiem, nie umierającego, ani umarłego, nie 
we walce ze śmiercią, albo w drganiach bolesnych, ale ży- 
Jącego, z otwartemi oczyma, pełnego spokoju i bez boleści, 
więcćj stojącego, aniżeli wiszącego. Nigdzie nie czytamy, 
mówi Kreuser, aby Panu ktoś na krzyżu oczy byl zamknąl 
1 dla tego czy z otwartemi, czy z zamknięteni oczami za- 
Wsze jest Zbawicielem naszym, Lwem z pokolenia Judy, 
strzegącym Izraela, a wedle starego wyobrażenia lew śpi 
Z otwartemi oczami. 

Zbawiciela na krzyżu w greckim Kościele przedstawiano 
najprzód jako umarlego, ciężko z krzyża się zwieszającego, 
złamanego zupełnie boleścią i zmienionego do niepoznania. 
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| Kościół łaciński opierał się temu stanowczo. Hefele w swoich 
„Beiträge zur Kirchengeschichte, Archäologie und Liturgik* 
pisze o tem: „Kiedy w polowie XI wieku wybuchły zacięte 
spory pomiędzy greckim a lacińskim Kosciolem, wywołane 
, przez patryarchę konstantynopolitańskiego  Cerularyusza, 
napisał uczony Kardynał Humbert (za panowania Papieża 
Leona IX) pomiędzy innemi pismami dialogus inter Roma- 
num et Constantinopolitanum, na którego końcu zrobil za- 
rzut Grekom: „Hominis morituri imaginem affigitis crucifi- 
xae imagini Christi, ita ut quidam Antichristus in 
cruce Christi sedeat ostendens se adorandum tan- 
quam sit deus.“ Co przez to rozumial Kard. Humbert, 
wyjaśnia się z odpowiedzi patryarchy Cerularyusza i jego 
synodu, gdzie powiedziano: „Niektórzy bezbożnicy z Za- 
chodu anatematem obłożyli cały prawowierny Kościół izro- 
bili nam zarzut, żeśmy nie pozwolili zmienić naturalnćj 
ludzkiej postaci (na wizerunku krzyża) przeciw naturze.“ 
W XII wieku jednakże i w Kościele łacińskim widzimy 
już obrazy umierającego albo umarłego Chrystusa na krzyżu 
z wyrazem boleści obok obrazów więcćj idealnych, w XHlym 
zaś wieku oddawano już pierwszym dla wierności history- 
cznćj przed drugiemi pierwszeństwo i tak ogólnie je przy- 
jęto. Krucyfiks z końca w. XIII, znajdujący się w kościele 
św. Wawrzyńca w Norymberdze, już w całym swoim ukła- 
dzie odpowiada dzisiajszym wizerunkom. 

Wspomnieć na końcu wypada jeszcze, o czem dotąd 
nie było mowy. że przedstawienie Zbawiciela ukrzyżowanego, 
jak przybite ma nogi dwoma gwoździami, zupełnie krytyce 
historycznćj odpowiada, bo i cesarzowa Helena cztery gwo- 
żdzie znalazla przy krzyżu Zbawiciela; przedstawienie zaś 
| dwóch nóg jednym przybitych gwoździem z późniejszych 

pochodzi czasów. Wtenczas też opuszczono tabliczkę (sup- 
| neditaneum), o którą dawniój opieraly się nogi bez zgięcia 
kolana z dawniejszych obrazów. Tę nowość wprowadzić 
mieli Grecy. 


Misya Kościoła 


co do rozwiązania socyalnej kwesty 
i zadanie duchowieństwa, 


` ME 
Kapłan stoi w chwili obeenćj wobec dwóch partyi: robo- 
tuików nsposobionych socyalistycznie i mężów rzekomo liberal- 
nego kierunku, czyli jednem słowem: wobec socyabzmu i hbe- 
ralizmu. Obydwie partye starają się zjednać go dla siebie, 
aby tym lepićj interesa swe popierać. Soceyaliści. ci przynaj- 
, mniej, którzy rebgii jeszeze zupełnie nie odrzucili, wiedzą, że 
sprawa ich przez sutannę nieskonczenie większy wpływ wywiera, 
a nawet zyskuje pozór najzupełniejszego uprawnienia, i wpra- 
wdzie o tyle łatwićj. że ich premisy po większćj części Są pra- 
wdziwe. tylko wnioski fałszywe. Co bowiem socyalizm 0 nędzy, 
zmniejszeniu płacy. biednym sposobie życia (standard of life), 
braku pomieszkań, pozbawienia wszelkich praw i opieki, powsze - 
chnem zdegenerowaniu i wyzyskiwaniu proletarvatu roboczego 
mówi, na toby można, usuwając wszelką przesadę, całkowicie 
się zgodzić. [Imaczćj jednak ma się rzecz z wnioskiem, jaki 
socyelizm z tych opłukanych stosunków wyciąga. „A zatem, 
tak mówi socyalizm, istnieć może tylko posiadłość wspólna ; 
tylko demokratyczne państwo lndowe może posiadać wszelkie 
środki do pracy, począwszy od gruntu i ziemi, od fabryki, ma- 
szyny i zapasów materyału aż do młota i dłuta; różnica sta- 
nów musi zniknąć; socyalistyczne państwo musi być jedynym 


| i ogólnym chlebodawcą, a wszyscy robotuicy muszą być urzę- 
| dnikami państwa jid.” Zdania te z powodu swój wyłączności 1dą 
| za daleko, są fałszywe i złe i dla tego żaden kapłan na nie 


zgodzić się nie może, 


g — i24 — 


Z drugiej strony stara się o łaski i względy duchowień- 
stwa, zwłaszcza od początku r. 1878, liberalizm. Lecz i ten 
pokazuje tylko lepszą stronę swego kłamliwego systemu; mówi 
o prawie własności, jako o zobowiczującem od dawna, zamilcza 
jednak liberalne herezye o absolutnćj własności, która czło- 
wiekowi nie nakłada Żadnych zobowiązań, którą my podług na- 
szego widzimisię możemy rozporządzać i powiększać, bez pyta- 
nia się o przykazania Boskie, lub głos sumienia, Mówi on 
o prawnćj płacy robotnikom i wolnój ugodzie, lecz nie © wy- 
zyskiwaniu nieuczciwem obećj nędzy, którego się dopuszcza ; 
mówi o ciężkich przewinieniach i błędach robotników, lecz nie 
o tem, że industryalizm bez Boga zepsuł sam robotników itd. 

I cóż ma czymć kapłan? Nie trzymać ani z socyalistami, 
ani z liberałami! Jedni i drudzy muszą się wprzódy nawró- 
cić i tylko jedynie celem ich nawrócenia może się duchowień- 
stwo nimi zajmować. 

W obydwóch kierunkach bardzo przykre już doświadeze- 
nia porobił kler od lat dziesięciu. Niektórzy kapłani zajęli 
się początkowo z wielką gorliwością biednymi robotnikami; je- 
dnakowoż nie byli dostatecznie pouczeni o rozmiarach socyal- 
nój kwestyl i nie dosyć silnie umocnieni w duchu ebrześciań- 
skim, ztąd pożałowania godne skutki wypłynęły: bo zamiast 
socyalistycznych robotników nawrócić, sami pozwolili się prze- 
ciągnąć na drugą stronę, stali się rewolucjzonistami nawet 
przeciw władzy kościelnćj i zagrzęźli w kałuży nowego Janse- 
nizmu. Stało się z nimi to, co się wydarza niekiedy lekarzom 
obłąkanych, że wskutek ustawicznego obcowama z chorymi na 
umyśle wpadają sami w obłąkanie. Inni zjednywali sobie ła- 
ski i względy możnych kapitalistów przez schlebianie ich man- 
szesterskim teoryom, ale za to wywoływali głęboki wstręt i po- 
gardę u tysiąców robotników. W rzeczy tedy samćj wiecznym 
interesom Kościoła i ludzkości niezmiernie szkodzili. 

Cóż zatem prawdziwa mądrość pasterska przepisuje ducho- 
wdnym? Oto, aby z żadną partyą się me łączyć, lecz być 
wszystkiem dla wszystkich, by według rady św. Pawłą „zyskać 
wszystkich dla Chrystusa.“ 

Przedewszystkiem musi być kapłan mężem czynu 
i zaraądzać wszystkiemi siły nędzy ludzkićj, cielesnemu i du- 
chowemu ubóstwu. Nazywamy Ducha św. „Ojcem ubogich“ 
(veni Pater pauperum!), ojcem też ubogich powinien z0- 
stać sługa Kościoła, duchem Bożym napełniony. Mienie swe 
powinien uważać za własność ubogich, ręce mieć zawsze wy- 
ciągnięte na ocieranie łez meszczęśliwych, nieść ulgę i pomoc 
w potrzebie bliźnim, nigdy jałmużny nie skąpić ubogim, nigdy 
od miłosiernych uczynków tak co do ciała, jak i duszy się nie 
usuwać, A choćby kapłan sam był ubogim, to jeszeze znaj- 
dzie tysiączne sposoby i środki, aby otwierać serca bliźnich dla 
ubogich współbraci; panowania bowiem nad chrześciańskiemi 
sercami, które się na prośby jego ust otwierają, kapłan nigdy 
nie straci. Głównem zawsze zadaniem jego być powinno wobec 
socyalnój kwestyi, aby zawsze i wszędzie okazywał robotnikom 
i ubogim szczerą i głęboką miłość, któraby ich pociągała do 
religii, do Kościoła, jako jedynego źródła leczącego rany spo- 
łeczne, aby nigdy w Żaden sposób nie pokazywał pogardy dla 
ich niskiego stanowiska społecznego, Jeżeli bowiem czyje 
serce ludzkie, to robotnika opuszczonego i nędzarza potrzebuje 
serdecznego przywiązania; w niem znajduje on pociechę i ra- 
dość, a co najważniejsza moralną podstawę; a tak szczerze od- 
płaca każdy dowód serdecznój miłości. Smutne doświadczenia 
niewdzięczności ze strony tych ludzi nie powinny nas ani ozię- 
biać, ani zniechęcać; surowe, nieokrzesane obyczaje, rozliczne 
niedogodności a nawet czarna niewdzięczność tym bardzićj nas 
pobudzać winna do zjednania sobie tych serc skarłowaciałych 
pod wpływem nędzy, tych umysłów wykrzywionych nienawiścią 
dla wyższych warstw. 

Gdzie tylko można, tam pod kierownictwam duchownych 
powinny być zawięzywanue katolickie stowarzyszenia robotników 
z własnym lokalem, biblioteczką i kilku dobremi dziennikami, 


? 
? 
i 


Jeśli się zaś uda jeszcze połączyć z tem kasę wzajemnej po- 


| mocy i dla chorych, tedy i owedy w dniach wolnych pouczający 


i rozwcselający powiedzieć wykład, to dzieło ukoronowane. Bo 
nie tyle jałmużna, co podniesienie moralne stanu robotników 
jest ważnem. To samo możemy powiedzieć o stowarzyszeniach 


czeladzi 1 nezni; zwłaszcza towarzystw uczni nie można nazbyt 


biedni 
im 


polecać, gdyż ci 
w wieku, w którym 


uczniowie rzemieślniczy są zwykle 
największe miebezpieczeństwa grożą. 


| Wprawdzie kulturna walka przerzedziła szeregi duchowieństwa 


katolickiego, tak że to, co pozostało, zaledwie najkonieczniej- 
szćj pracy pasterskićj podołać potrań, jednakowoż „miłość zdoła 


wszystko” i kto wie, szyby niejeduo pod tym względem nie dało 


się wykonać i w dzisiejszych stosunkach. 

Wobec produkcyi kapitalistów wartoby zakładać stowa- 
rzyszenia produkcyjne pomiędzy rzemieślnikami jednego pro- 
cederu, dopóki cechy nie odzyskają swych dawnych praw. Ka- 
płan przez swój wpływ osobisty może się dużo przyczynić do 
tworzema takieh związków, któro w czasie rządów liberalnćj 
ekonomi są pewnie jedynym środkiem do podniesienia biednych 
rzemieślników, wyzyskiwanych przez konkurencyą kapitalistów, 
Wogóle we wszystkich kwestyach kapłan stawać powinien po 
stronie uczeiwej pracy przeciwko przewadze wyzyskującego i pró- 
Żnującego kapitału ruchomego, a w szczególności wpływać na 
zniżenie procentów od kapitałów. 

Wiele jeszcze mamy w tej sprawie do powiedzenia, lecz nie 
chcąc się zadługo rozwodzić, jedno jeszcze przynajmniej zaznaczyć 
za konieczny uważamy obowiązek: moralne podmesienie kobiet ro- 


| botników. Długie doświadczenie uczy, że w okolicach przewysło- 
' wych a często i pomiędzy robotnikami wiejskimi płeć żeńska zna- 


. mieszkaniu i ubiorze, 


cznie niżćj stoj, aniżeli męzka. Nie dziwnego; jeśli kobieta raz 
się pozbyła swój moralnćj szlachetności, natenczas o wiele jest 
gorszą od mężczyzny. Rozbite szczęście rodzinne, brud w po- 
brak wszelwićj karności pomiędzy dzie- 
ćmi, strawa nieapetyczna, która męża doprowadza do pijaństwa, 
marnotrawstwo pieniędzy pomimo srogiej nędzy, bezradność 
w gospodarstwie itd,, to wszystko zapisać można na rachunek 
„piękniejszćj połowy“ robotników. Aby temu zaradzić, należy 
zakładać instytucye kościelne, w którychby młode córki robo- 
tuików nie tylko szycia się uczyły, lecz także gotowania. pra- 
nia, prasowania, słowem wszystkich domowych zatrudnień, do 
czystości, karności i porządku się przyzwyczajały. 24 takiemi 
instytutami winny być połączone kuchme ludowe, pralnie 
i ochrony dla służących, pozostających bez służby. W taki 
sposób otrzymałby robotnik z czasem dobrą i gospodarną żonę 
a więc skarb cenniejszy, aniżeli wielki majątek. Do tego jo- 
dnak potrzeba zakonnie — które walka kulturna wypędziła, 


i Ileż to ochron, domów sierot, ileż to zakładów, przynoszących 


ulgę socyalnój nędzy, padło ofiarą kulturkampfu! A przecież 


| dobrowolne ubóstwo zakonników jest konieczne, aby setki ty- 


sięcy ubogich uczyły się od nich znosić cierpliwićj przymusowe 
ubóstwo. Kościół, oswobodzony ze wszystkich więzów, posiada 
jedynie lekarstwo ua wszelką nędzę społeczną. Kto zatem spo- 
łeczeństwo chce ochronić przed socyalistycznemi przewroty, ton 


| musi Kościołowi i duchowieństwn wolność przywrócić. 
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KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Jak nam piszą z Rzymu, artykuł, ogłoszony 


| w Nr. 12 „Przeglądu“, zwracający uwagę dyeceżyan naszych 


na szkodliwa ich łatwowierność co do rzekomych objawień Mir- 


| tki Boskiój, zjednał sobie uznanie 'zupcłne ze strony naszego 
t ks, Kardynała - Prymasa. 


Jego Eminencya wyraził przytem 
nadzieję, Że całe duchowieństwo w archidyecezyach działać bę- 
dzie wtym kierunku, aby obronić lud od zgubnych obałamuceń, 


Według doniesienia „Orędownika”. parafianie Miejskićj Górki 
otrzymali na wysłaną do ministra wyznań prośbę, aby ks. Urichowi 
wolno było sprawować obowiązki duchowne. pod dn. 50 z m. odpo- 
wiedź odmowną. Po odpowiedzi na podanie parafian  wschowskich 
względem ks. Lidke nie było się można spodziewać imej rezolucyi. 
As. Ulrichowi pozwalamy sobie radzić, aby przeprowadził procesa swe 
przez trzy instuncye. może sąd cesarski w Lipsku usma jego upra- 
wnienie do wykonywania czynności duchownych w parafii. —-- Ożeniony 
ks. $chroetier, powiatowy inspektor szkolny nie poszedł na odstiwkę, 
tylko na żądanie otrzymał; urlop na pewien czas i powróci do swego 
urzędu, — tak ogłasza sama rejencya kwidzyńska w „Danz. Ztg.* Lecz 
co oryginalbiejszego w tej odezwie rejencyi, to, że owa władza kon- 
statuje publicznie, iż inspektorat nad kilku szkołami katoliekiemi, 
który złożył p. Schroeter. powierzyła pastorom protestanckim. I to 
się zowie równouprawnienie! Znany z dawniejszych czasów z nie- 
kościelnego postępowania proboszcz w Oliwie, hs. lic. Borrasch, obe- 
enie nauczyciel przy seminaryum nauczycielskiem w Dillenburg (ks. 
Nassuwskiej. niepomny swych przysięg kapłańskich, żeni się z Anną 
Darbwą Wollsehlaeger z Bydgoszczy. Jest to charakterystycznom 
znamieniem dzisiejszych czasów — te częste ożenki kapłanów katolickich! 

Wyecezyn chełmińska. Jak „Pielyrzym* donosił, rektor 
symultannój szkoły elementarnej w Chełmnie. teolog ewangielicki, wy- 
kłada dzieciom katolickim naukę religii, a newet uczył je o Sakramen- 
cie Ost. Olejem Naumaszczenia. Szkoły elementarne w Chełmnie zostały 
przed dwoma laty mimo oporu kaiolików zamienione na symultune. 

Ziemie Polskie. Ks. Adam Potulieki, dr. św. T i spo- 
wiednik przy kościele P. M. w Krakowie, otrzymał pozwolenie udania 
się na dalsze studya do Rzymu. — Ks. Otton Hołyński, reduktor 
„Wiadomości Kośc.* i „Bonus Pastor“, wyjechał do Meranu na kuracyą. 

4 Niemcy. liberalne dzienniki, ktore przed wyborami najwię- 
cćj wiedziały i visały o stanie rokowań pomiędzy Stolicą Apostolską 
a Niemcami, aby widmem reakcyi napędzać swych zwolenników do 
urny wyborczćj, teraz zmieniają chorągiewkę i twierdzą, Że ks. Bis- 
marek nie myśli odstąpić od praw majowych. „Magd. Ztg* nawet 
wymienia pewiią osobistość, przed którą ks. kanclerz w tćj myśli miał 
się oświadczyć. Zaręczenia ich dzisiejsze tyle są warte, co dawniej- 
sze, Jedno jest pewnem, że nikt nie wie, jak daleko zaszły układy 
z Htolieą Apostolską. Dla tego też nie kładziemy wielkiej wagi na 
korespondencyą rzymską „Pol. Corr“, która, zastanawiając się nad 
tem, egy cesarzewicz, niemiecki, bawiąc w Rzymie, złoży wizytę Ojcu ś., 
czy nio, donosi, że konfercacye w Gasteinie nie odniosły żadnego re- 
zultat, gdyż ks. Bismarck nie chee dopuścić do żadnej dyskusyi nad 
ustawami majowomi. [nne bowiem dzienniki donoszą właśnie. przeci- 
wnio, że ks. kanclerz podczas narad z Kardynałem Jacobinim odstą- 
pił od żądania uznania poprzedniego przez Stolicę św. ustaw majo- 
wych. W kazdym razie lud katolieki uzbroić się musi i nadal jeszcze 
w cierpliwość, którćj dotychczas tyle dawał dowodów. Zapewne nie 
prędzćj sytuacya się wyjaśni, aż się zbierze sejm pruski. — W jednym 
kierunku widać pewną zmianę systemu w dzisiejszym rządzie i to na 
polu szkolnictwa. Na rozkaz bowiem ministra wyznań przesłany te- 
legrafem powstrzymano otwarcie symultamnój szkoły w Elblągu. Być 
może, że się symultanizowanie skończy. Należy zatem wszędzie tam, 
Kdzie wbrew woli katolików zaprowadzono szkoły mieszane, postarać 
Slę u ministra o przywrócenie dawniejszych szkół konfosyjnych. — 
Jakto uprzedzenia panują w kołach protestantów, i to wierzących, do 
Wiary katolickićj i jaka nieznajomość tćj wiary, dowodzi wystąpienie 
Jednego z członków najwyższej rady ewangiclickiej Bricknera, który 
la nabożeństwie, odprawionem dla jeneralnego synodu protestanckiego, 
obradnjącego obecnie w Berlinie, powiedział, że bezbeżność wielka na- 
Szych czasów wypływa z grubej niewoli ducha, bo czy duchy krepo- 
Wane bywają dogmatem o nieomylności Papieża, czy w konfesyonale, 
Gzy przez publiczną opinią, zawsze to jest niewolą ducha.  „(rerma- 
ma“ wzywa p. Dricknera, aby dowiódł, w jaki sposób sumienia ktę- 
bowane bywają w konlesyomale. — Biskup strassburgski dr. Miss 
otrzymał od w. księcia badeńskiczo wysoki order. Nowy namiestnik 
Adzacki, feldmarszałek Manteufiel, powiedział do Biskupa i Kapituły 
M audyencyi te ważuc słowa: „Jest to najyłębszemi mojem przekona- 
cj za że religia jest potrzebna koniecznie dla dobra panstwa i ludu. 
Raj, to w moich siłach będzie, będę ją zawsze popieruł i liczę v tych 
„lowaniach na Wasze czynne współdziałanie. — Na zebrania kato- 
ikw w Akwizgrauie p. Kohler, zdając sprawę z działania Tow. Św. 
incentego w berlinie, które zaprowadził i rozkrzewił głównie ś. p. 
w až; Edmund Radziwiłł, smutny przedstawił obraz życia katolickiego 
dny licy Prus Z 80,000 katolików Berlina bierze tylko 25 — 30.000 
i r udział w kościelnem „życiu. W roku zeszłym 69 czysto katoli- 
men stadet nie wzięło kościelnego ślubu, a 1181 mięszanych par am 
«A pokazało swym duchownym. — Spadkobierey zmarłego profe- 
m 8. dr. Reinke, stynnogo oryentalisty w Monasterze, podarowali 
i, mą i wielkiej wartości bibliotekę monasterskicmu seminaryunı, 
Poi pod takiemi warunkami, że ton skarb nie może się nigdy dostać 
zarząd komisarza król., zarządzającego majątkiem kośe. dyceezalnym. 


|. Rzym, (Ojciec św. o św. Alfonsie Lignorym). Dwóch ka- 
eair z Kongrogacyi Redemptorystów, 00. Józef Dujardin i Jules 


08, przetłomaczyło dzieła św. Alfonsa na język francuzki, zit co 
żymali uznanie od Ojca św. Leona XIU w wspumiałem brewe. Pu- 
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wtarzamy ustęp, w którym Papież podnosi wielkie znaczenie dzieł 
| wspomnianego Ojca Kościoła: „Jakkolwiek pisma św. Ojca Kościoła 
l Alfonsa Maria Liguorego znane sa na całym świecie i wieiki przyno- 
| szą pożytek chrześciańskićj religii, to jednakowoż życzyć sobie trzeba, 
f aby się jeszcze coraz więcój rozszerzały i doszły do rąk wszystkich. 
f Święty ten bowiem umiał jak najznakomieićj zastósować katolickie 
prawdy do pojęcia wszystkich, wskazywać najmędrsze reguły p.stępo- 
+ wania, budzić w cudowny sposób we wszystkich pobożność 1 pokazy- 
| wać „nieszczęśliwym hlądzącym w nocy świata drogę, na której, wy- 
: darłszy się z objęć ciemności, dojść mogli do światła i królestwa Bo- 
t żego.”* Dowodami najsilniejszemi poparł objawienie Boskie wobec dei- 
$ stów; dzielnie bronił prawdy naszćj wiary i zwycięzko dowiódł Nic- 
| pokalanego Poczęcia Bogarodzicy; walczył z niezrównaną siłą w obro- 
) nie papicztwa i nicomylnego wzędu nauczycielskiego Papieża rzym- 
| skiego; z równą pobożnością, jak nauką objaśnił wyroki Boskiej Opatrz- 
ności w owemu wielkiem dziele zbawienia ludzkiego, dokonanego przez 
i Jezusa Chrystusa; w komentarzach, zdolnych podsycać pobożność du- 
| chownych, wyłożył Psalmy i Pieśni (cantica); przedstawi chwałę Ko- 
| ścicła w trywufach męczenników; przez ogłoszenie swej „Historyi he- 
;rezyi* i dzieło dogmatyezne zadał ciężkie ciosy wszystkim herczyom, 
Í lecz przedewszystkiem zbił jansenistowskie i febroniańskie błędy, które 
wówczas najbardzićj były rozpowszechnione i zawierały w sobie nasle- 
nie zgubne tych potwornych zdań, które dzisiaj tak religijną, jak oby- 
watelską społeczność wstrząsają do gruntu i ścigał w zło nasienie już 
wówczas z taką bystrością, że bardzo wiele zdań, potępionych po wieku 
całym w Sylabusie. już w jego dziełach wyraźnie zbite znajdujemy; 
a nawet eo więećj „powiedzieć można prawdziwie, że nio ma za dni 
naszych żadnego błędu, któregoby fałszywości Alfons św. w większej 
części nie był wykazał.“ Nareszcie, nie mówiąc nic o jego „Teologii 
moralnćj:. o tem sławnem dziele po całym świecie, które kierownikom 
dusz podaje tak zupełnie pewne i bezpieczne wskazówki i reguły, ogło- 
sił on, wśród ogólnćj oziębłości, liezne i uczone rozprawy asco- 
tyczne, które jakoby zarżące ogoiska rozpalały i utrzymywały mi- 
łość, a zwłaszeza do Pana Naszego Jezusa Chrystusa i Jego Naj- 
słodszćj Matki, rozpłomieniał miłością oziębłe serca wiernych ku ich 
wielkiemu pożytkowi. I co obok tego wszystkiego szczególnićj zazna- 
czyć wypada, to że chociaż wiele pisał, wszystkie jogo dzieła, jak do- 
kładne ich zbadanie wykazało, mogą być bez narażenia się na błędy 
czytane przez wszystkich wiernych (inoffenso prorsus pode poreurri 
posso). — W Turynie umarł 5 b. m. Mgr. Galetti, Biskup z Alba. 
Unità cattolica nazywa go świętym. Ur. w Turynie 1816 r.  Bisku- 
pom Alby został 1867 r. — £ katolichaćj Hiszpanii, ojczyzny Suareza, 
Balmcsa i tylu inych znakomitych teologów i lilozofów, uczni św. To- 
| auasza z Akwinu, nadeszły do Watykanu bardzo piękne adresy z po- 
dziękowaniem za cncyklikę Aeterm Patris. „Ossetv. Rom.“ 2 9 bm. 
ogłasza adres w języku łacińskim, przysłany przez Arcybiskupa z Gire- 
nady, proboszcza i kanoników kościoła Sacro Monte, położonego w po- 
bliżu Granady i profesorów słynnego kuleghun św. Dyonizyusza 4 te- 
goż miasta. -— „Pol. Corr.“ donosi, że Kard. Nina ma wziąć dymisyą 
| Jako sekretarz stanu, a urząd ten obejmie Kard. Jacobini 
Wrancya. Protestancka propaganda kwitnie w Paryżu na dobre. 
Według statystyki ludności, dokouanėj 1872, zauieszkuje stolicę Pran- 
cyi obok 1,732,529 katolików 17,281 kalwinów, a 14,940 lutrów, nadto 
; 9482 zwolenników rozmaitych anglikupskieh sekt. Kalwini posiadają 
10 kościołów i 16 przez państwo i miasto utrzymywanych pastorow, 
lutrzy 10 kościołów i 14 predygierów; oprócz tego jest jeszcze Ś wol- 
nych protestanckich kościołów, z 10 pastorami wogóle zatem 40 pastorów 
na 35,009 protestantów. Rozumie się, Że taka liczba predykantów 
Jest ponad potrzebę, dla tego głównem ich zatrudnieniem odciągać 
katolików od Kościoła. "Do też oprócz kościołów mają oni znaczną Hi- 
czbę mniejszych najętych lokalów, gdzie się odbywają polemiezna-reli- 
gijne wykłady i konfereneye, wymierzane zwykle przeciw Kościołowi. 
Całe mnóstwo namiejszych pisemck nie dąży też do innego celu, 
a kilka księgarń zajmuje się wyłącznie rozszerzaniem większych 
i mniejszych pism, które w najgorszem świetle przedstawiają Kościół 
katolicki. jego urządzenia, historyą, Biskupów, kapłanów, Papieża 
} i zakony, a za te chwałą protestantyzm. Owocem tego jest radyka- 
lizm w rzeczach wiary, na którym się opiera panowanie loży a w którćj 
żydzi panują. Wielkim mistrzem wszystkich francuzkich lóż jest żyd, 
Ad. Oremieux, który podczas rewolucyi 1848 i 1870 był zawszo głó- 
Wną osobą i ministrem. Co Gambetta działa, togo nie zawdzięcza 
wcale swemu znaczeniu, lecz swym stosunkom z Cremieux, w którego 
biurze podobnie jak Lassalle i Maxx się kształcił. Łatwo ztąd wy- 
Uomaczyć, dla czego rząd obecny we Francyi spoczywa w rękach ży- 
dów, kalwinów i katolików-masonów, chociaż cała Francya liczy tylko 
600,000 protestantów a 50,000 żydów pomiędzy 36 milionami katoli- 
ków, którzy nie umieją się zdobyć na zu hiwałość i bezczelność tyranów. 
h Dania. Kościół katolicki w Danii posiada obecnie apostol- 
skiego prefekta w Kopenhadze i liczy około 3000 dusz i LU kościołów, 
, resp. kaplic. W Kopenhadzo samćj jest kościół św. Ansgara, dwie 
kaplice św. Józefa iśw. Kanuta, oraz śpital pod opieką Sióstr św. Jó- 
zeta z Chambery. W pobliżu Kopenhagi w Ordrup jest jeszeze jeden 
kościół katolicki św. Andrzeja, a; przy nim wyższa szkoła dla mło- 
dzieży katol., która się chee poświęcić naukom teologicznym za gra- 
(nicą. Są jeszcze kościoły lub kaplice w Qdensee na wyspie Finen, 


w Fryderycyi (Jutlandya), w Horsens, w Aarhuus, gdzie nowy wielki 
będzie wybudowany kościół — i na ostatniej kończynie północnéj w Ran- 
ders. Przy wszystkich kościołach są szkoły kierowane przez misyo- 
narzy. Kościoły zbudowane sa ze składek, przy mniejszych kościołach 
misyonarze są wszystkiem. architektami, malarzami, stolarzami, kowa- 
lami itd. w jednćj osobie. Sami utrzymują się tylko z dobrowolnych 
składek tak od katolików, jak i protestantów. Duńczycy pod względem 
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religijnym są wogóle indyferentni, tylko bawić się lubią i gonią za j 
rozrywkami wszelkiego rodzaju, o duszy i życin przyszłem nie, pamię- ; 


tają wcale. Obok tego masonerya jeet bardzo rozszerzona i należy to 
do dobrego tonu być masonem. Robotnicy i rzemieślnicy po fabry 
kach stanowią główny kontyngiens katolików. Wykształeensi i za- 
możniejsi bywają też chętnie na nabożeństwach katoliekieh, ale o na- 
wróceniu się ani myślą. 


licyzmem stanowi tutaj nieprzeby tą obojętność dla wszelkiej religii, 


Przepaść pomiędzy protestantyzmem a kato- ; 


Nadto protestancey duchowni i naue zyciele tak wyśniali katolicyzm. ) 


tyle głupstw mu naprzypisywali, że zwłaszcza t. z. wykształeeńsi 
uważaliby za skandal, gdyby ktoś z ich koła chciał przejść na łono 
katol. Kościoła. Ponieważ jednak misyonarze są bardzo  gorliwymi, 
zdolnymi i wykształconymi nauczycielami, odwiedzają tu i owdzie 
dzieci zamożniejszych protestantów szkoły katolickie. I na tej drodze 
niejednemu otworzyć się mogą oczy na prawdę. O zaciekłości przeci- 
wko wszystkiemu, co się nazywa katoliekiem, takićj, jak w innych 
krajach protestanckich, w niektórych częściach Rinio nie ma tu 
mowy. Co najwięcej ubolewają tylko nad katolikami, że wyznają re- 
ligią, którćj pojąć nie podobna. Dzisiejsi Apostołowie katolicyzmu 
w Danii maja zadanie zwalczać przesądy i uprzedzenia protestanckie 
wobec naszego Kościoła. Rząd duński nie stawia też dzisiaj żadnych 
przeszkód misyonarzom. chociaż jeszcze istnieje prawo, że dzieci z mał- 
żeństw mieszanych muszą być lutrami. 


Z Teologii Pastoralnéj. 


Consceratio nnius specici. 
stypendynm z ebowiązkiem odprawienia Mszy 
Przy odprawianiu tejże dostrzega „in sumptione calicis“, że zamiast 
wina, wody nalał do kielicha przy ofiarowaniu, co widocznie ze strony 
posługującego do Mszy św. chłopca przy zmianie ampułek cynowych 
łatwo zajść może. Kapłan mimo to Mszą św. kończy. Trzy ztąd po- 
wstają kwestye: 1, czy tenże kapłan rzeczywiście Mszą św. 
odprawił? 2, czy ma prawo do odebranego stypendyum, a zatrzy- 
mując takowe, czy obowiązkowi na sicbie przyjętemu zadość uczynił ? 
3, co było jego powinnością, spostrzegłszy się na omyłce ? 

Ad I.  Konsckracya obydwóch postaci, chleba i wina, należy 
mocą ustanowienia bożego do istoty ofiary Mszy św. 
XIV w słymmem swojem dziele „De sacrosancto Missao 
sacrificio“ lib. LI, cap. 10. nr. 19. pisze: Si quis alterutram spe- 
ciem sine altera consecrat, perficit quidem Sacramentum, sed non 
sacrificium, prout Missa est tale sacrificiun a Christo Domino insti- 
tutum. To sumo uczy wspolnie z innymi także św. Alfons (Theol. 
mor. lib. VI. nr. 306) i Kard. Lugo (De Sacr. Kuchar. Disp. 19. 
Sect. 8), Powody są następujące: U Chrystus Pan chleb i wino kon- 
sekrował i to samo także wszystkim czynić zalecił słowy: Hoc 
in meam gonmemorationem. Z tego wynika — twierdzi 
XIV — że do natury i istoty ofiary Mszy św. obie postacie prawem 
i przykazaniem Bożem są niezbędnie potrzebne. 2) Oliara Mszy św. 
jest bezkrwawem odnowieniem i przedstawieniem krwawej ofiary na 
krzyżu; na krzyżu zaś krew Chrystusa od elała była odłączona; 
ski nasz Zbawiciel dokonał ofiary na krzyżu przelaniem krwi swój. 
Owo odłączenie więc. owo przelanie krwi musi także w ofierze Mszy 
św. być wyrażone i przedstawione, a to się dokonuje przez osobną kon- 
sckracyą chleba i wina. Mocą bowiem słów kensekracyjnych (vi verborum) 
jest pod postacią chleba najśw. Ciało, jak najdroższa Krew Chrystusa 
pod postacią wina obeeną, lubo niocą naturalnego połączenia i konko- 
mitaneyi (vi concomitantiac), przez którą części Chrystusa, który zmar- 
twychwstał i nigdy Jnż nie umiera, ze sobą są połączone, tak że ciało 
pod postacią chleba, krew pod postacią wina a dusza pod każdą 
z tych dwóch postaci, razem z Bóstwem przez hypostatyczne połącze- 
nie z eiałem i duszą jest obecną. (Cone. Trid. sess. 13. e. 8). Lube 
więc rzeczywiste krwi od ciuła odłączenie się nie dokonuje, to przecie 
takowa w osobnćj konsekracyi chleba i wina i w dwóch osobnych po- 
stacjach się uwydatnia i przedstawia. co przy ofierze Mszy św., o ile 
cna jest „sacrificium commemorativum,'* zupelnie wystareza. Hace 
est quasi pictura exprimens, quomodo in cruce separatus fuerit sanguis 


Pewien kapłan odbiera 
świętej za zmarłych. 


facito 


Pap. Benedykt ; 


Benedykt ; 


Bo- | 


a corpore, ct per illam cffusionem Christus mortims fuerit. dodaje 
trafnie Lugo (op. c. Disp. 19 Sect. 8. n. 106). Św Tomasz z Ak- 
winu powiada: Conseeratio utrinsquo speeici valet ad repracseutandam 
passionem Christi, in qua seorsim fut sanguis a corpore separatus: 
unde et in forma consecrationis fit mentio de cjus effusione. (Summa 
Theol. 8 q. 76 a. 2 ad 1). Uezony Bellarmin zaś tak się wyraża: 
Ipsum corpus et sanguis Domini, ut sunt sub illis speeiebus (panis et 
vini} signa sunt corporis et sanguinis, ut fuerunt in eruce; repracsen- 
tat enim Eucharistia passionem Christi (de Missa lib. IL cap. 15). 
Gdyby tylko konsekracya samego chleba się dokonała, nie by- 
łoby dość jasną, że śmierć Chrystusa z powodu przelania krwi nastą- 
piła; gdyby się wino tylko konsekrowało, odłączenie krwi od ciała nie 
byłoby dość jasno przedstawione — dodaje słusznie Lugo (1 c. n. 100). 
A przecież na krzyżu nie tylko ciało, nie tylko krew, ale oboje. jedno 
od drugiego było edłączone. I ponieważ — mówi dalej Lugo — 
konsekracya jednej postaci mniej dobitnie przedstawiałaby śmierć Zba- 
wiciela, nie może wystarczać, gdyż Chrystus owe jasne i wyraźne 
przedstawienie konsekracyą obojga postaci nakazał; tak samo, jakby 
wcale nie wystarezuło, gdyby ktoś Sakr. Chrztu św. udzielił słowy; 
„ego te baptizo in nomine St. Trinitatis.“ ponicważ słowa te nie wy- 
nie jasno dosyć trzy Boskie Osoby oznaczają: 
Chrystus zaś wyrażne wymienienie trzech osób jako „conditio, sine 
qua non“ do ważności Sakr. Ulrztu św. nakazał. (Vid. Suarez: De 
Sacram. Disp. 75). Z tego łatwo zrozunieć, dla czego Benedykt XIV 
naucza: Że ol sprawowania ofiary Mszy św. pod obydwoma postaciami 
gdyby bowiem Kościół ua odpraw 
substancją ofiary by 


raźnie, nie dobitnie, 


nikogoniemożnazwolnić 
wienie tćjże ofiary pod jedną postacią zezwolił, 
zmienił, ponieważ Chrystus nie pod jedną, ale pod obydwoma posta- 
ciami ofiarę tę ustimowił na to właśnie, ażeby krwawe cierpienie 
Swoje na krzyżu tem bardziej uwydatnić. 

Z tego, cośmy. dotychczas powiedzieli. 
lubo bez winy z jego strony, hostyą tylko ważnie konsekrował, ofiary 
atoli Mszy św. nia dokonał: można chyba tylko powiedzieć, że było to 
„sacrificium inchoatum, sed non perfectum essentialiter.“ 

Ad. Odpowiedź też na pytanie drugie z dedukcyi 
szój sama wynika. Stypendyum udzieła się na to, ażeby fructus spe- 
ciales ofiary Mszy św. czy to sobie, czy to innym osohom przysporzyć. 
Jeśli więc ofiara się nie dokonała, nie może też eo ipso 0 „fructu spe- 
Samo się więc przez się rozumie, Że ka- 


wypika, Że kapłan ow 


powyż- 


ciali sacrificii“ być mowy. 

płan ten. chcąc czystem sumieniem stypendyum odebrane sobie przy- 

raz jeszcze ad intentionem dlantis ofiarę Mszy św. odpra- 
Wymaga tego justitia! 


właszczyć, 
wić winien. 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę na to, Że 


kielicha 


bardzo łatwo 
można uniknąć niebezpieczeństwa nalania wody do zamiast 
wina, jeśli się do Mszy św. użyje ampułek szklannych. W Rubr. XA 
„de praepar. altaris“ czytamy: a partae opistolae parentur... ampula 
vitreae vini et aquae. Wprawdzie S$. Congreg. Rit. dio 28 Apr. 
1866 na pytanie: An uti liceat in Missae saerifcio ampullis an- 
reis vel argenteis? Kt quatenus negative: 2, An consuetudo, 
invaluit, prorsus improbanda sit in ensu ? odpowiedziała: „T o- 
— majbezpieczniejszą 


quae 
lerandam esse consuetudinem", 
wszakże rzeczą zamiast cynuwych użyć ampułek szklaunych. 

Ad IM. Kaplitn ów, spostrzegłszy się na omyłce, był powi- 
nien obie materve, lostyą i wino, kazać sobię przynieść, obie m en- 
taliter ofiarować, u potem, począwszy od słów: „qui pridie kon- 
sekrować i spożyć, lubo dla wody. którą in sumptione calicis spożył 
nie był już naczczo, major enim vis est praccepti de perficiendo sacri- 
ficio, quam de jejunio, powiada Benedykt XIV. TIn loco publico zaś. 
ażeby zapobiedz nożliwemu zgorszeniu, był powiuien wino z przymie- 
szką wody mentaliter ofiarować, ażehy potem konsekracyi słowy: 
mili modo“ sumpeyi i reszty dokonać. Taka jest wskazówka, wyjęta 
z Rubr. Tit. IV de defectu vini m 5. W obydwóch razach byłby 
kapłan ofiarę Mszy Ś. ważnie i zupełnie dokonał i obowiązkowi swemu, 
który na niego stypendyum nakładało, zadość uczynił. Przypuściwszy 
atoli. żeby nie można było wina dostać i trzebaby było długo czekać, 
uimby jo przyniesiono, to w takim razie dobrze kapłan ów zrobił, że 
Mszy św. dokończył, ciąży atoli na nim obowiązek ponownego odpra- 
Św. Alfons bowiem 


si- 


wienia w pierwszy lepszy dzień tójże Mszy św. 


(KSYT m. 806) mówi: si difficillime haberi possit species defieiens, 
et notabilis inde oriretur offensio populi, Missa absolvi debet, quia jus 
naturale vitandi scandalum praevalet juri divino integrandi sacrificium. 


Do pasterstwa ludzi służebnych. Pewien gorliwy 
pasterz dusz zwraca nam uwagę na ważny bardzo punkt w pa- 
sterzowaniu dusz, na wpływ, jakim trzeba otoczyć klasę ludzi 
służobnych i pod jakiemi warunkami spodziewać *ię można 
szczęśliwych rezultatów. Dzisiaj już nie tylko w większych 
miastach, ale i po wioskach naszych pełno skurg i narzekań 
na obojętność religijną, brak poczucia obowiązków i niesumien- 
ność ludzi służebnych; a przecież bodaj czy nie większa część 
społeczeństwa naszego wychowuje się tylko na służbie. My sami 
zwracamy w niniejszym numerze uwagę na pożyteczne dziełko pod 
tym względem ks. dziekana i honorowego kanonika Kappen 
w Monasterze; tem skwapliwiój więc dzielimy się z szanownymi 
czytelnikami uwagam słusznemi pod tym względem gorliwego dusz 
pasterza wołając z głębi serca: vivant sequentes! 

„l. W każdą trzecią niedzielę po Trzech Królach, pisze 
zacny kapłan. wykładam ludewi, opierając się na tekscie Ewan- 
geli, obowiązki służby względem chlebodawców i odwrotnie. 

2. W konfesyonale, wekroć uważam to jako odpowiednie, 
pytam się ojców i matek, czy przy wynajmowaniu w Służbę 
dzieci uważają na to, Żeby gorliwym katolikom, sumiennym 
i poczeiwym ludziom powierzali dzieci; czy wiedzą o tem su- 
mieunie, że chiebodawey ich dzieci święcą niedzielę i święta, 
czy chodzą do kościoła, czy w domu nie ma zgorszenia? 

3. Ilekroć spotykam rodziców z parafii mojćj, o których 
wiem, że oddali dzieci w służbę, zawsze się pytam ote dzieci, 
juk im się powodzi, u głównie trzy punkta poruszam w pyta- 
uiach moich: a, czy mogą tam dzieci spełniać praktyki reli- 
gijne, czy dbają gospodarze o to, aby codziennie rano i w wic- 
czór mówiły pacierz, aby w niedziele i święta chodziły na 
Mszą św. i przystępowały do Sakramentów śś; b, czy im tam 
wolno w niedziele i święta wychodzić wieczorom 2 domu, 
chodzić po szynkowniach, brać udział w zabawach i tańcach; 
c, czy pozwalają gospodarze na zawieranie znajomości i przy- 
Jaźni bez wiedzy rodziców. 

4. W pierwszą niedzielę po WW. Świętych każdego roku 
po kazaniu 4 ambony przypominam rodzicom i czytam dosło- 
wnie: „Nadchodzi czas, gdzie się każdy, który tego potrzebuje, 
ogląda za nową służbą. Dla tego przypominam i proszę usilnie: 

a, aby rodzice oddawali dzieci w służbę tylko do takich 
domów, gdzie kwitnie religia, których gospodarze znami Są 
z moralnego i czystego Życia, w których służbie wolno 
uczęszczać regularnie na nabożeństwo i przystępować ezęsto do 
ŚŚ. Nakranientów, gdzie ściśle przestrzegają tego, aby służba 
wieczorem nie wychodziła z domu 1 nie zawiera zakazanych 
znajomości. 

b, Sąd Boży przypominam rodzicom, którzy się nie py- 
tają o to, jak będzie duszy dziecka na służbie, ala o to 
tylko się troszezą, jak by ciału dobrze tam było. Dla tego 
radzę rodzicom, aby wręcz z góry wymówih to sobie dla dzieci 
swoich, żeby swobodnie praktyki religijne wypełniać tam mogły, 
u w razie niedopełnienia tego warunku zastrzegli sobie prawo 
odebrania dziecka każdćj chwili. Rodzicom, oddającym dzieci 
w służbę na to, aby latem w polu pasły bydło, szezególnicjszą 
na to zwracam uwagę, że wymówić sobie przy ugodzie powinni, 
aby dzieciom przynajmnićj co drugą niedzielę wolno było iść 
na nabożeństwo, a dwa razy w czasie lata przystąpić do Spo- 
wiedzi Św. 

c, Proszę usilnie rodziców, aby nie oddawali w służbę 
dzieci, które muszą jeszcze chodzić na naukę przygotowawczą 
do przyjęcia Sakramentów śś. 

d, Odradzam stanowczo rodzicom oddawać dzieci młod- 
sze na służbę do miast, gdzie czuwać nad niemi dosyć nie 


mogą. Niebezpieczeństwo zgorszenia tam groźniejsze, aniżeli 
na wsi. Matka, mająca syna albo córkę w mieście na służbie, 


| często odwiedzać je winna, aby Się naocznie przekonywać mo- 
| gła, czy dziecku nie zagraża zepsucie moralne.“ 


i Dwie Siostry zakonne, należące do jednój z nowszych Kongre- 
| gacyi, zajmujących się wychowaniem sierót, zbierając kolektę, znalazły 
| się w pewnym kościele parafialnym w niedzielę i żądały śś. Sakra- 
mentów. (wy mógł proboszez miejscowy wysłuchać je spowiedzi, cho- 
ciaż nie aprobowany pro Monialibus ? 

Odp. Proboszcz mógł je bez wszystkiego wysłuchać spowie- 
| dzi ua mocy dekretu Stolicy Apostolskiej, wydanego pod d. 27 sior- 
| pia 1852, jako odpowiedzi na pytanie treści następującój : Czasem 
odbierają zakonnice zo względu na zdrowie, albo i z innych powodów 
pozwolenie opuszczenia klasztoru swojego na czas krótki retento lha- 
bitu. Pytanie. czy może ich słuchać spowiedzi kapłan. zaopatrzony 
w aprobatę pro utroque sexu przez Ordynaryusza swojego? Sanctis- 
simus in Audientia habita die 27 Augusti 1852 mandavit rescribi : 
Affirmative durante mora extra Monasterium. 


W rytualłach naszych i kancyonałach hymn „Veni Creator“ 
| wydrukowany jest z końcową zwrotką: „Deo Patri sit gloria, — Et 
Filio, qui a mortuis itd. Z tego powodu śpiewają zwykle przy ślu- 
bach organiści nasi i po za czasem wielkanocnym tę zwrotkę. Przy- 
| pominamy, że S. Rit. Congr. rozporządziła dekretem z 28 lipca 1882, 
| aby hymn wspomniony extra tempus Paschalo kończyć w następu- 
| jący sposób: 


Deo Patri sit gloria 
ljusque soli Filio 
Cum Spiritu Paraclito 


Nune ct per omne sacculum, Amen. 


DWUDZIESTOPIĘCIOLETNIA ROCZNICA 
ogloszenia dogmatu 
NIEPOKALANEGO POCZĘCIA Nasśw. Mary PANNY 


(, przypada w roku bieżącym w Uroczystość N. Poczęcia. 
| Na prośbę niektórych Biskupów Ojciec św. udzielił na uczcze- 
(nie tego jubileuszu odpust zupełny wszystkim, którzy w ten 
| dzień, lub wśród Oktawy wyspowiadają się, Komunią św. przyj- 
mią i odwiedzą kościół lub kaplicę publiczną, gdzie się pomo- 
dlą według intencyi Ojca św. Owoż dekret odnośny: 
$ URBIS &T ORBIS. Quintus et vicesimus advenit annus 
| ex guo Immaculati Beatae Mariae Virginis Conceptus dogma 
universum Christianum orbem incredibili affecit laetitia; bine 
mirum non est si Christifidelium mentes incesserit studium so- 
, lemniori cumdem diem cultu celebrare. Praeterea plures Sacro- 


| rum Antistites, quo hoc Cłhristianae laetitiae siguum populis 
f sibi commissis benevertat, Leoni XHI Pontifici Maximo suppli- 


tes admoverunt preces, ut tantae fuustitatis memoriam sacris 
Indulgentiarum muneribus ornaret, 

Has itaque preces, referente me iufrascripto Secretario 
Sacrae Congregatiouis Indulgentiis Sacrisque Roliquiis praepo- 
sitac in Audientia dici 20 Septembris 1879, Idem Sanctissi- 
mus Dominus Noster benigne excipiens, universis utriusque 
sexus Christifidelibus, quì in proximo Deiparae sine labe Con- 
ceptac festo, vel uno ex diebus infra Octavam vere poeniten- 
tes, coufessi ac sacra Eucharistia refecti fuerint, atque ecclesiam 
vel publicum oratorium devote visitaverint ibique iuxta montem 
Sanctitatis Suae pie oraverint; Iudulgentiam Plenariam, semel 

(im dicto dierum spatio lucrandam, et auimabus quoque Defuncto- 
rum in modum sulfragii applicabilem clementer est impertitus. 
` Praesenti valituro absque ulla Brevis expeditione. Contrariis 
| quibuscumque non obstantibus, 

| Datum Romae ex Secretaria Sacrae Congregationis Indul- 
| gentiis Saerisquae Reliquiis pracpositae die 20 Septembris 1879. 
| Al. Card. Oreglia a $. Stephano Praef. 

A. Panici, Secretarius. 


Dekret św. Kongregacyi Inkwizycyi o Chrzcie św. pod 
warunkiem. 

Sabellinus haeretieus veniens ad parochum petit instrui ct ad- 
mitti ad Eeclesiun catholican. Parochus vere eum instructum inter- 
rogat de suscepto baptismo, nee potest cortum defectum invenire; 
| hinc haeret anceps, utrum illum sub couditione baptizare debeat, quod 


tandem, non absque magna anxietate praestat R. Sabellinus rebapti- 
zari potait ot debuit, ut fert mos generalis ecclesiae, ynin notum est, 
haeroticos errare saepius iu baptismo conferendo; ergo prudenter hac- 
retici ad veram lidem conversi communiter rebaptizari solent. 

Feria VI, 20 Novembris 1878. Proposito dubio: An baptismus 
sub eouditiono conferri debeat haereticis, qui se convertant ad religio- 
nem catholicam, a quocumque loco proveniant et ad quamcumque 
soctam pertineant ? 

Responsum fuit — Negative. Sed m conversione haereticorum 
quacumque loco, vel a quacumque sceta venerint, inyuirenduu de va- 
liditate Baptismi in hacresi suscopti. Instituto igitur in singulis ca- 
sibus examine, si compertum fucrit, aut nullum aut nulliter collatum 
fuisse, baptizandi crunt absolute. Si autem pro tempore ot locorum 
rationo, invostigatione peracta, nihil sive pro validitate dotogatur, aut 
adhue probabile dubium de baptismi validitate supersit, tum sub con- 
ditione secroto Daptizentur. Demum si constiterit validum fuisse, re- 
cipiondi erut tantummodo ad abiurationem seu professionem lidoi. 

L Polami S. R. U. Inquisit. Notarius. 


zk a a z z 
Piśmiennictwo kościelne. 

„Przegląd Lwowski“ donosi o wydaniu w Drukarni Ludowć! 
we Lwowie nowego ważnego dzieła pod tyt.: PIUS IX, GBRONCA 
POLSKI. Rzecz dotykająca dziejów i literatury pol- 
skićj, wpływu Rzymu na Polskę — irozbierająca: 
cozżrobił Pins IX dla Polskii Polaków. Autorem tej 
książki jest ks. Edward Podolski. © Dzieła tego nie mamy jeszcze pod 
ręką, ze streszczenia jednak rzeczy, ogłoszonego szczegółowo w wspom 
nionem piśmie, wnosić można. że jest bardzo zajnującem, bo daje jak 
najzupełniejszą historyą wszelkich stosunków Polski do Stoliey Apo- 
stolskićj, począwszy od (irzegorza XVI aż do zgonu Piusa IX. Dzieła, 
któreby dawało taki zupełny obraz miłości i przywiązania nieśmier- 
telnego Piusa IX do nieszezęśliwego narodu polskiego, brakło dotych- 
czas litoraturze polskiej. Witamy zatem z radością nową książkę. — 
Cena jój niska, bo tylko 1 złr. w. a. 


Z ważniejszych dzieł niemiockich, jakie w ostatnim czasie wy- 
szły, zasługują na wzmiankę: 

DasChristenthum und die grosson Fraven 
der Gegenwart auf dem (liebiete des geistigen, sittlichen u. so- 
cialen Lebens. Apologetiseh philosophische u. sociupolitische Studien 
v. dr. Albert Stöckl, Tom E w Moguncyi u Kirehhelma. Autor, ma- 
jacy już pewną sławę w świecie uczonym przez liczne pisma filozoficzne, 
dowodzi w tem dziele w 10ciu rozprawach bardzo przystępnie i ż wielką 
siłą napisanych wobee nowoczesnego ducha, który koniecznie ehee się 
z ehrześciaństwa wyzuć, że chrześciaństwo jedynie zdolne jest przy- 
nieść zbawienie światu. Jak niegdyś zgnębiło pogański despotyzm 
państwowy. zdobyło dla człowieka polityczną, osobistą, a przedewszy- 
stkiem sumienia wolność, godność ludzką zapoznaną podniosło w dzio- 
cku, niewieście i niewolnikach, tak i dawsiaj dobra te jedynie zacho- 
wać dla ludzkości zdoła. gdy prądy mtychrześciańskie pchają ją znowu 
do pogańskiego despotyzmu, egolziuu i niewoli. Bez chrześciaństwa 
nikt nie zdoła naprawić tych szkód. jakie nas gniotą, owszem im wię- 
ecj oddalamy się od tego źródła wszelkiego życia, tym więcej sta- 
cznmy się w przepaść. Treść dzieła pozna czytelnik z tytułów poje- 
dyńczych rozpraw: 1, Ogólny ludzki charakter chrześciaństwa. 2, Glnrze- 
ścianstwo i postęp. 3. Chreeściaństwo i wolność. 4, Chrześciaństwa 
i praca. 5, Chrześciaństwo i oświata. 6, Uhrześciaństwo i męczoń- 
stwo. 7. Cud w pojęciu eltrześciańskiem a materyalistycznem. 8, Cześć 
chrześciańska świętych i nowoczesny „kult geniuszu.“ 9, Walka prze- 
ciwko filozofii w ostatnich 3 wiekach. 10. Apologia boleści. 

2. Kirehengesehichtlichesinchronologiseher 
Roiheufolge von der Zeit des Vaticanischen Koucils bis auf 
unsere Zeit, przez dr. Hermanna Rous, 3 części w Moguncyi u Kup- 
ferberga. Autor zbiera wszystkie dokumenta 1 nodaje wszystkie fakta 
i wypadki, odnoszące się do historyi i życia kościelnego ostatnich eza- 
sów, a nawet zostawia wszystkie pisma i dzieła z literatury kościel- 
nój. Wykaz ten chronologiczny doprowadzony jest do kica r. 1871. 
Każdy. ktoby się chciał poinformować, lub też przypomnieć sobic coś- 
kolwiek z wypadków kościelnych ostatnich lat, znajdzie tutaj poszuki- 
wany materyał. 

1. Towarzystwo Górresa wydało dawno zapowiadane dzieło dra 
Falka: Die Druckkunst im Dicuste derkirche, na- 
przód w Niemezech aż do r. 1520. Kolonia u Bachem. Autor na 
podstawie obszernego i zupełnie nieużytego dotychezas materyału 
przedstawił, z jak żywem zajęciem i poświęceniem słudzy Kościoła ko- 
rzystali w interesie cywilizacyi i nauki z wynalazku druku, a tem 
samom zbija przesąd, jakoby zakonnicy i duchowni wynalazek ten po- 
tępidi W drugiej części przedstawia stan religijnej literatury ludo- 
wej w Niemczech od (iutenberga aż do 1520 r. 


i 


4. 


Der Christliche Dienstbote oder Wegweiser, Rath- 


| geher u Spiegel für Diensthoten in allen Tagen des Lebens przez ks- 


Herm. Joz. Kappen w Monastorze (06 str. 1 marka). W książce tej 
przedstawime są wszelkie obowiązki slug względem Boga, panów 
i siebie samego. Szczególniej dla slużących dziewczyn po miastach 
obejmuje ta książka zupełną naukę obyczajów ienót, wykazuje niebcz- 
pieczeństwa i podaje środki. Wartoby dziełko to przyswoić literatu- 
rze polskićj, bo potrzeba jest wielka takich moralnych wskazówek dla 
naszych sług. 


Wydawcy Gaume ct Ce w Paryżu, rue de TAbbaye 3. ogłosili 
drukiem biografią nowego nincyusza paryzkiego pod tyt. Mgr. Czacki, 
Nonce Apostoligue a Paris. Dziełko to kosztuje 80 cent. 

Biblioteka Napolcońska nadesłała nam drukowaną: OQraison 
funebre du Prince Impérial par Son Eminenco le Cardinal Mau- 


ning, dans Vłglise de S. Marie de Chislehurst le 13 juillet 1879. 


| Seule version nutorisóc. 


Książka ta zawiera portret Kardynała I małą 
fotografią ks. Napoleona wraz z modlitwą, znalezioną w książce do 
nabożeństwa a przeznieszezęśliwego księcia ułożoną. Mowa ta pogrzebowa. 
wydana u Wiktora Daireaux, rue de Rivoli 156 kosztuje 75 cent. 


Rozmaitości. 


Samobójstwa. Ile religia katolicka broni ludzi od straszliwej zbrodni 
samobójstwa, szerzącej się w dzisiejszym czasie niedowiarstwa w tak niv- 
słychimy sposób, wykazują następująco statystyczne dane: Podczas gdy 
na milion mieszkańców w protestanekiim kantonie genewskim w Szwajca- 
ryi przypacu 265 samobójstw, w protestanckiecm królestwie suskiem 
247, w protest. Danii 221, to w Belgii po większej części katolickiej 
wydarza się na milion mieszkańców tylko 47, w katol. Llliszpanii 10, 
w Portugalii także katol tylko 7. Belgia przewyższa nadto co do 
kultury i przemysłu kanton „zenewski i królestwo duńskie. Katolicka 


| prowincya nadreńska i Westfalia z pewnością co do wykształcenia 


4 
4 


i inteligeneyi nie stoi niżej od prowiucyi brandenburgskićj i saskiej, 
a jednak w prowincyi nadreńskiej przypada tylko 52, w Westlalii 63, 
za to w brandenburgskićj 176, a saskiej prowiucyi 216 samobójstw na 
milion mieszkańców. W r. 1869 wydarzyło się w Prusach 2951 sa- 
mobójstw protestantów, 390 katolików, 24 żydów. Według tego 
przypada na sto tysięcv protestantów. 18, katolików 7. a żydów 9 do 
10 samobójstw. W Dawaryi było w r. 1566 na 100.000 protestan- 
tów, przeszło 15, na tyleż żydów przeszło 14, a na katolików załodwie 
5 samobójcow. 


DONIESIENIA LITERACKIE. 

Na dziełu ks. prałata, Likowskiego : „Dzieje Kościołu uniekiego na 
Rasi i Litwie w XVIU i XIX wieku, uważane pod względem zo- 
wnętrznych i wewnętrznych przyczyn jego upadku.“ złożyli przedpłatę 
w ilości 5 m. w liedakcyi: 

21. Ks. Premiński, proboszcz 4 Wir. 


OGŁOSZENIE IE. 


KATECHIZM RZYNSKI według uchwały św. Soboru 
Trydenckiego dla plebanów ułożony. przez ks. Kuczborskicgo 1563 na 
polski język przełożony, w 1866 w Jasle w 3 tomikach (4u ark, druku 
pięknego) przez ks. Krukowskiego na nowo wydany — jest jeszcze 
w 120 egzemplarzach u tegoż wydawcy po cenie 2 Ilor. w albo 4 m. 
franko do nabycia. Dzieła to nader ważne, po Piśmie św. i Usta- 
wach Soborów pierwsze miejsce trzymające, jest niezbędnem dla każ- 
dego pasterza. kaznodziei, katechety i teologa: po rozsprzedaniu reszty 
egzemplarzy wydawca przygotowujo się do nowej edyeyi i zamierza 
dołączyć artykuł „o nieomylności Pupieża,* popularnie opracowany. 

Kraków, ulica Kanouiezui 118. 

X. dr. Krukowski. 


Ks. J. M w 5: Co do 1 odpo- 


Korespondencya Redakcyi. 
co do $ zastosujemy się do 


wiedź będzie w przyszłym numerze, 
wskazówki. 
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Doxologia przy Veni Creator. — Dekreta, względem odpustu zupeł- 
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